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Porządek chrześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześciańskich robotników górnośląskich,)

_______________________________ Módl się a p rac u j l
R o k X IV . Bytom G.-S., 2-go Lutego 1904. mr. 5.

I d  s p r a w i e  
Związku wzajemnej pomocy chrześ. robotników górnoślązkich
dochodzi nas następująca

O D E Z W A .
Zarząd polskiego Towarzystwa Ludowego, któ­

rego zakres działalności obejmuje między innemi 
pracę nad podniesieniem dobrobytu robotników, 
przekonał się, źe znaczny odłam robotników dąży 
do zmiany w ustroju jedynej naszej polskiej orga- 
nizacyi robotniczej — Związku bytomskiego. — 
Zwrócił się przeto do Zarządu tegoż Związku z za­
pytaniem, czy by nie chciał wspólnie radzić nad 
tern, czy wspomniane dążenia do zmiany są upra­
wnione. Zarząd Związku na propozycyę tę się 
zgodził.

Po wspólnych naradach uchwalili delegaci Za­
rządu Polskiego Towarzystwa Ludowego polecić 
władzom prawodawczym Związku zaprowadzenie 
następujących zmian w ustroju Związku:

1. Najwyższą władzą Związku jest walne ze­
branie, składające się z kasyerów' Związku (§ 17 
ustaw), Kasyerów obierają wprawdzie według § 20 
ustaw w zasadzie członkowie miejscowości poszcze­
gólnych, lecz Zarządowi przysługuje prawo potwier­
dzenia obranych — nadto obiera kasyerów w razie 
potrzeby zarząd sam. Na wybór kasyerów wywiera 
zatem w k a ż d y m  razie Z a r z ą d  wpływ r o z ­
s t r z y g a j ą c y

Członków Zarządu wybiera według § 17 ustaw 
walne zebranie czyli kasyerzy.

Widzimy więc, źe Zarząd rozstrzyga co do 
wyboru kasyerów, a kasyerowie co do wyboru Za­
rządu.

Wobec tego c z ł o n k o w i e  Związku w rze­
czywistości nie mają prawie żadnego wpływu ani 
na wybór kasyerów ani na wybór Zarządu.

Zmianę ustroju Związku w tym kierunku 
uznali wobec tego delegaci za konieczną i polecają 
władzy prawodawczej Związku następującą zmianę 
§ 20 ustaw:

Kasyerów miejscowych obierają członkowie po­
szczególnych gniazd na zebraniach w tym celu 
zwołanych. W razie niemożności zwołania zebrania 
następuje obór na kartki rozdane między członków 
gniazda. Na kartce musi być podane imię i na­
zwisko kandydata oraz imię i nazwisko głosu- 
fec ego.

Wybór kasyerów następuje na trzy lata, przy- 
czem zaleca się wybór dawniejszego kasyera, jeżeli 
okazał się odpowiednim.

Przy głosowaniu rozstrzyga absolutna więk­
szość oddanych głosów. Jeżeli żaden z kandydatów 
absolutnej większości nie otrzymał, następują ści­
ślejsze wybory między kandydatami, którzy otrzy­
mali największą ilość głosów. W ściślejszych wy­
borach wolno brać udział także członkom, którzy 
w głównych wyborach udziału nie brali.

2. Celem wzmocnienia wpływu członków na 
rozwój Związku poleca się władzy prawodawczej 
Związku zaprowadzenie następującej dalszej zmiany 
ustaw :

Walne zebranie Związku składa się z kasye­
rów i z mężów zaufania.

Mężów zaufania wybierają członkowie Zwią­
zku w ten sam sposób, co kasyerów.

Mężowie zaufania pośredniczą między człon­
kami Związku a Zarządem. W poszczególnych 
gniazdach mają głos doradczy wobec kasyerów 
i winni się zająć sprężystą agi tacy ą za Związkiem.

3. Uwzględniając, że robotnicy poszczególnych 
gałęzi naszego przemysłu pod niejednym względem 
odmienny mają zakres interesów, poleca się władzy 
prawodawczej Związku zaprowadzenie w łonie 
Związku oddziałów fachowych dla robotników po­
szczególnych gałęzi przemysłu a więc dla górników, 
hutników, werczan itd.

Oddziały takie — silne i  dobrze zorganizowa­
ne — lepiej będą mogły dopilnować swych odręb­
nych interesów, niż to przy obecnym ustroju Zwią­
zku możliwe. Organizacya Związku za pomocą fa­
chowych oddziałów będzie sprężystą i agitaeya za 
Związkiem się wzmoże.

Zaprowadzenie oddziałów i kierownictwo niemi 
poleca się oddać wyżej wspomnianym mężom za­
ufania.

4. Uwzględniając, źe pracodawcy często wy­
dalają robotników bądź to wskutek nieżyczliwości 
dla nich, bądź to dla braku zamówień, i źe w sku­
tek tego robotnik bywa niezasłużenie narażony na 
utratę Chleba, uważamy za konieczne, aby w Zwią­
zku zaprowadzono

k a s ę  na  b e z r o b o c i e .
Jak nam wiadomo, Zarząd Związku wypraco- 

cował już statut kasy na bezrobocie. Zaprowadzenie 
kasy na bezrobocie napotyka atoli na wielkie tru­
dności. Życzenia robotników są bowiem w tym 
względzie różne.
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Jedni życzą sobie, by kasa była przymusową; 
Inni, by była dobrowolną; jeszcze inni, by była 
dla dotychczasowych członków dobrowolną, a dla 
nowo przystępujących przymusową.

Dalsza trudność polega na tem, jak ustano wid 
wysokośd składek, aby nie skrzywdzid ani dotych­
czasowych członków, ani nowo wstępujących.

Delegaci Polskiego Towarzystwa Ludowego są 
zdania, że zanim miarodawcze organa Związku po­
wezmą uchwałę co do powyższej sprawy, należy ze 
względu na jej ważność umoźliwid kołom najwięcej 
Interesowanym tj. robotnikom samym wyjawienie 
swego zdania za pomocą korespondenoyi nadesła­
nych gazetom naszym lub Zarządowi Związku. D la 
tego prosimy w porozumieniu z Zarządem Związku, 
aby robotnicy — także i nieczłonkowie — powyżej 
poruszoną sprawę między sobą omówili i  następnie 
w ja k  najliczniejszych korespondencyach swe zdanie 
wyrazili.

Delegaci Polskiego Towarzystwa Ludowego za­
znaczają że według ich zdania, kasa na bezrobocie 
powinna byd przymusową dla wszystkich członków 
Związku, a więc dla nowo przystępujących i  dla 
dotychczasowych członków z wyjątkiem  inwalidów.

Powyżej poruszyliśmy co do ustroju Związku 
kwestye, które naszem zdaniem natychmiastowego

wymagają załatwienia, — inaczej zachodzi obawa, 
że Związek w skutek niezadowolenia panującego 
wśród znacznego odłamu robotników poniesie do­
tkliwe straty.

Praca nasza atoli na tem nie skończona — na­
rady nasze z przedstawicielami Zarządu Związku 
toczą się co do innych kwestyi dalej, wymieniamy 
np. kwestyę organu Związku.

W  każdym razie spodziewamy się, że powyż­
sza odezwa przekona wszystkich, że tak Zarząd 
Związku jak Zarząd Polskiego Towarzystwa Ludo­
wego szczerze sprawą zaprowadzenia zmian w ustro­
ju  Związku się zajmują. Nie wątpimy więc, że 
wszystkie czynniki, do których się odzywamy, a 
mianowicie gazety wszelkich odcieni z życzliwością 
się zajmą myślami powyżej poruszonemi. 
D e l e g a c i  Z a r z ą d u  P o l s k i e g o  T o w ar z y-  

s t w a  L u d o w e g o .
Jan Eckert. D r. P io tr H y lla . D r. Zygm unt Seyda.

Prosimy podaó ten numer > Pracy* In n y m  
do p rz e c z y ta n ia !

Jeżeli nie umieją czytać, trzeba im przeczy­
tać najciekawsze artykuły i  zachęcić ich, aby się 
nauczyli czytać >Pracę*, co nie jest trudno!
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Obwód wrocławski . . . . 2 528 572 92 286 65 244 20 281 30 126 923 939 596 693 336 190 189
„  Hala . . . . . 665 2 794 217 — 493 536 7 702 30 792 966 — 5 528 638
„  Klausthal . . . . 78 345 61 573 6 706 5 709 ' 883150 632 013 78 352 48 011
„  Dortmund . . . . 5 535 362 _ 880 244 157 648 64 759154 — 10146-100 1 826 851
,. Bonn . . . . . 1 115 062 631 178 49 873 163 644 13 212 950 6 095 657 528 864 1 579 992

Całe Prusy , 9 258 006 3 579 254 1002 067 840 818 108 989 879 38 460 232 11 446 652 9 173 681
W  roku poprzednim . , 8 716 766 *3 501 984 874 083 760 341 100 260 529 36 276 165 9 j45 506 8 111 344

Obwód Mnichów (Monachium) . , 62 068 155 — — 697 460 1898 — —
n Bayreuth . , . 1841 1416 — — 28 236 14 641 — —
„  Zweibriicken , 57 860 - — — 635 205 — — —

Cała Ba wary a . . . . . 121 269 1571 — — 1 360 901 16 539 — —
W  roku poprzednim . . 116 812 2 746 — — 1 232 759 26 506 — -

Obwód Cwikawa I  i  I I  • , » 198 878 _ 4 915 1526 2 368 314 __ 51 989 14 274
„  Oelsnitz i. B. , , . . 152 865 — — 670 1 754 390 — — 3 716
„  Drezno . . . . . 51 918 38122 949 835 575 754 370 551 10 618 13 309
„  L ipsk  . . . . . — 132 041 — 17 377 — 1 457 608 — 245 891

Cała S a k s o n ia ................................... 403 661 170 163 6 864 20 408 4 698 458 1 828 159 62 609 277 190
W  roku poprzednim . 396 170 169 177 4 551 19 039 4 615 745 1 741 585 57 290 235 786

Hesya .................................................... — 31 729 — 3151 — 343 901 _ 61057
B r u n ś w ik ........................................... 39 154 124 — 85 541 341 1 685 375 _ 845 200
Księstwo Meiningen, Koburg - Gota i 

Schwarzburg - Rudolstadt 1625 3 310 13 308 43 235
A l t e n b u r g ........................................... — 189 914 — 83 549 — 2 283 812 — 490 515
A -n h a lt.................................................... — 135 846 — 14 029 — 1 376 696 _ 138 427
Alzacya i  Lotaryngia 149 502 — .— — 1 599 599 — — —
Badenia, Meklemburgia i  Reuss w  L. — — — — 1890 17 609 — 100
Cesarstwo niemieckie . . . . 9 934102 4 265 911 1 007 931 947 496 116 664 376 45 955 558 11 609 259 10476 170

W  roku poprzednim . 9 360 704 4194 969 878 634 850 725 107 448 534 43 313 122 9 202 796 9214 226

W ydobyto węgla kamiennego węgla brunatnego węgla kamiennego węgla brunatnego
w roku 1902 . . . 107 473 933 43126 281 w  roku 1900 . . . 109 290 237 40 498 019

n 1901 . . . 108 639 444 44 479 570 „  1899 . , . 101639 763 34204 668

%



L I B T Y .
Z kopalni Hohenzollern 

odezwał się pewien robotn ik za wyborem gór­
n ika  W awrzyńca Barona na starszego knap- 
gzaftowego. Pan dyr ektor K u li na oświadczył, 
że w ybory są wolne, że z powodu wyborów 
nikom u się krzyw da nie stanie. W ybierajcie 
przeto robotnika! K

Dwóch korespondentów podało nam dwóch 
innych kandydatów, a n im i są pp. Jan Zde- 
chlik iew icz z Rozbarku i  Szymon W łodarski 
(nie W rodarski) z Bytomia.

Jeden z korespondentów pisze: Swój do 
swego! W ybiera jm y śmiało tak ich , k tó rzy 
mocno stoją w  wierze i przy prawdzie. Nie 
mówcie, że nie mamy zdatnych, lecz wybie­
rajcie współbrata takiego, k tó ry  obeznany jest 
z stósunkami i  pracuje tu ta j od dawna. Pa­
miętajcie, że teraz jest czas na wybór robo­
tn ika , teraz jest sposobność. Skoro nie bę­
dziecie głosowali na takowego, to znów na 
parę la t sprawa wasza przepadła. Właśnie 
te lata są ważne, bo ma powstać nowe prawo 
knapszaftowe, będzie nowy sta tu t knapszaf- 
tow y itd . Chodzi więc o to, aby nas bronił 
rozumny i dzielny współbrat wraz z innym i 
starszym i z pomiędzy robotników, któ rych  już 
jest coś blisko 30 (pomiędzy 180), a powinno 
ich być w ie lka w i ę k s z o ś ć !

W ybory odbędą się w czwartek, 4-go lu ­
tego b. r. Porozumieć się trzeba z a r a z  i 
zgodnie głosować na jednego kandydata, a 
inn i niech mu n ie  z a z d r o s z c z ą  (zawisz- 
czą), bo jest to urząd k łopo tliw y, na k tó rym  
się jeszcze n ik t nie zbogacił. Bracia, cieszmy 
się, jeżeli nam św iatłym  uda się przeprowa­
dzić w ybór współbrata, a wybranego wspie­
ra jm y d o b r e m  s ł o w e m ,  d o b r ą  r a d ą ,  
a nie żądajmy od niego wszystkiego, bo on 
też głową m uru przebić nie może, chociaż 
nas będzie bronił, ile może.

Szczęść Boże przy wyborach!

Bobrek.
W y b o r y  d o  s ą d u  p r o c e d e r o w e g o  

n a  G o t t h a r d z i e ,  
k tó re  się odbyły zeszłego roku, by ły  niewa­
żne. Panowie zapomnieli, że w roku 1900 
w ybrany został górn ik p. Rother na 6 lat, a 
w ięc dopiero w r. 1906 kończy się jego czas. 
Tak przepisuje § 8 ustęp 2 sta tu tu górnicze­
go sądu procederowego w  Bytom iu z dnia 
30 grudnia 1901. Doniósł o tem na zażale­
nie wyższy urząd górniczy w  W rocławiu, a 
zarazem zw rócił uwagę na to, że czas protestu

upływa miesiąc po dokonanych wyborach. 
Trzeba więc śledzić ogłoszenie wyborów, aby 
na czas można założyć protest. Spamiętajmy 
to sobie dobrze.

Nadchodzą wybory s t a r s z e g o  k n a p - .  
s z a f t o w e g o .  Bracia! W ybierajm y robo­
tn ika  starszym, bo wiecie, że w  przyszłych 
latach będzie chodziło o z n a c z n e  i w a ­
ż n e  n a p r a w y  k n a p s z a f t u ,  o podwyż­
szenie ren ty  inw alidzkie j i  wsparcia dla cho­
rych i t .  d.

Dlatego trzeba nam wybrać rozumnego 
i życzliwego starszego, statecznego, k tó ry  po­
tra fi urząd ten zaopat-rzeć.

Nie obawiajmy się niczego, bo nam się 
nic złego nie stanie. Tyle zaufania mam do 
katolickiego pracodawcy, że nas skrzywdzić 
nie pozwoli, tem więcej, że i  urzędnicy nam 
tego za złe brać nie mogą, iż wybieramy 
własnego kandydata. Urzędnicy mają i tak  
już wiele kłopotu i pisaniny w urzędzie, poco 
im  jeszcze więcej kłopotu robić? W  każdym 
razie korzystajm y z prawa i wybierajm y ro­
botnika. Główna rzecz, żeby pierwszy, drugi 
i trzeci oddał głos na współbrata, reszta gło­
sujących już pójdzie za nim i. Rozmówmy się, 
ugódźmy się na j e d n e g o  kandydata i na 
tego głosujmy wszyscy!

Król. Huta.
Z f i s k a l n e j  k o p a l n i .

Dnia 20 i 21 stycznia b y ł y  w y ś c i g i  
na polu wscliodniem pomiędzy nocną a dnio­
wą szychtą. Nie wiem, k to  zwyciężył, ale 
słyszałem, że wydaliśm y razem 800 wagonów 
po 200 centnarów czyli 160.000 centnarów 
węgla.

GonitxVa była nie mała. Zastanowiłem 
się nad nią i  jestem przeciwnikiem  tejże. Ko­
palnia, jak słychać, dopięła celu, bo chciała 
się dowiedzieć, ile potrafi wydobyć w jednej 
szychcie. Ale cóż nam to dopomoże? Podług 
mojego zdania zarząd kopalni w iedział już 
przed wyścigami, ile wózków wydać mamy 
co dzień, bo przecież każdy przodek (numer) 
ma swój „co l." Ile „co la" po wszystkich nu­
merach, ty le  wózków, a z tych można obli­
czyć ilość wagonów. Mogło więc chodzić za­
rządowi o to, czy wszystek węgiel wyjdzie 
na wierzch. Dlatego też ciskacze, ładowacze, 
robotnicy na pochylniach, szybikach, po gan­
kach a mianowicie na podszybiu i  na wierz* 
chu musieli się spieszyć, aż pot się lał.

Jako starszy górnik powiadam: Raz i 
drugi i dziesiąty można taką gonitwę w y trzy ­
mać, ale zawsze i regularnie mianowicie starsi



nie nadążą. To każdy uzna. Stal się zużyje, 
a siły człowieka nie miałyby się zużyć, skoro 
co dzień byłyby naprężone?

Wiem, że każda kopalnia dąży do tego, 
aby jak  najtaniej wydobywać, bo chodzi o 
zyski, o konkurencyę, o koszta własne, które 
są tem większe, im  głębiej trzeba po węgiel 
sięgać. Dlatego też kopalnie zaprowadzają 
coraz lepsze i nowsze sposoby wydobywania, 
coraz więcej i  lepsze maszyny itd . A  wiem 
też, źe coraz więcej żądają od nas pracy, a 
z p o p r a w ą  z a r o b k u  się nie spieszą tak, 
jak  tego sobie życzymy.

Podług mojego zdania z owych wyścigów 
nie będziemy m ieli korzyści, ulgi, poprawy, 
ale więcej pracy, więcej gonitwy, bo z góry 
będą teraz żądali, aby o ile możności co dzień 
wydano owe 800 wagonów. Zobaczycie, bra­
cia, źe tak  będzie. O tem pouczyło mnie do­
świadczenie.

Na s z y b a c h  K r u g a  mają zaprowa­
dzić niedługo o ś m i o g o d z i n n ą  s z y c h -  
t  ę. Będziemy rob ili na trz y  części, bo mają 
jeden szyb żelazem obijać, dlatego węgiel bę­
dzie można wyciągać ty lko  jednym szybem. 
Aby nie było stra ty, przeto będziemy się 
zm ieniali na trz y  szychty a przez to każda 
godzina zostanie wyzyskana, podczas gdy te ­
raz pomiędzy jedną szychtą a drugą przez 
parę godzin praca maszyn i ludzi trochę u- 
staje. Maszyny będą m iały więcej pracy, 
trzeba będzie więcej ostrożności, aby się nie 
zdarzyło więcej nieszczęść, bo i  tak  ich nie brak.

Ale przy te j sposobności może się fiskus 
przekona, źe my robotnicy potra fim y w 8-g o- 
d z i n n e j  s z y c h c i e  ty le  zrobić, ile w  dzie- 
więcio- lub dziesięeiogodzinnej szychcie. Ma­
szyny wyciągną wydobyty węgiel, ty lk o  je 
puścić. Skoro w dwóch szychtach (20 do 22 
godzin) wyciągnęły 800 wagonów, to  na pe­
wno wyciągną tę samą ilość w  trzech szych­
tach czyli w  24 godzinach. Skoro nas robo­
tn ików  podzielą na trz y  części, zamiast na 
dwie, to snadniej wydamy owe 800 wagonów.

Mówiłem razu pewnego z współbratem 
z k o p a l n i  R a d z i o n k o w s k i e j  kato­
lickich hrabiów Hencklów i ten mi mówił, że 
na tamtej kopalni się to pokazało.

Bracia! Napiszcie wasze zdanie o zapro­
wadzeniu 8-godzinnej szychty, a mianowicie 
ci, którzy pracują przy wydobywaniu, na pod­
szybiach, na wierzchu, przy maszynach, bo 
wy przecież macie p r a k t y k ę  po  s w o j e j  
s t r o n i e ,  wy wiecie dobrze, jak z tem jest, 
więc też objaśnić wszystko możecie.

Z Opolskiego* 
F a b r y k i  c e m e n t u  

m iały w  ostatnim  roku trochę więcej odbytu 
i zysku, niż w latach poprzednich, chociaż 
cena cementu jeszcze trochę spadła. Dawniej 
fab ryk i w  Północnych i Środkowych Niem­
czech by ły  połączone w tak  zwany s y n d y ­
k a t  w Hanowerze, lecz w r. 1901 syndykat 
się rozwiązał, połączenie się rozchwiało, a za­
częła się w a l k a  p o m i ę d z y  f a b r y k a -  
m i. Każda pragnęła sprzedać jak  najwięcej, 
więc obniżano ceny, a mimo tego większego 
odbytu nie było. Zyski fabryk zmalały. Gdy 
syndykat sprzedawał cement, żądał wyższych 
cen i osięgnął je, bo żadna fabryka nie śmiała 
sprzedawać na własną rękę lub po tak ie j ce­
nie, po jak ie j je j się podobało.

Obecnie fab ryk i cementu w Północnych
1 Środkowych Niemczech znów starają się o 
p o ł ą c z e n i e ,  o syndykat, ponieważ się 
przekonały, że walka, konkurencya wzajemna 
w ie lką szkodę przynosi. Fabryki cementu na 
Slązku, w Opolskiem, są za tem, aby znów 
powstał związek fabryk, czyli syndykat.

G r o s z o w i c k a  s p ó ł k a  będzie za rok 
1903 rozdzielała 71/ i  procent dywidendy po­
między akcyonaryuszów, to znaczy za każde 
100 m. kapita łu, które posiedziciele w łoży li 
w fabryki, mają pobierać 7 x/ 2 m. pro fitu . Cały 
zysk wynosił 771.930 m. Z tego zapłacono 
131.696 m. kosztów rozmaitych (na urzędni­
ków  itd.), 122.496 m. na naprawy (repara- 
tu ry ) a 200.000 m. odłożono na zużyte bu­
dynki, maszyny, na wydobyte z ziemi mate- 
rya ly  itp . Dywidenda (7y2 procent) wynosi 
281.250 m., a tantyem y (nagrody) dla dyrek- 
cyi i rady nadzorczej 21.368 m.

W  roku 1903 spółka wybudowała nowe 
piece do wypalania cementu i  powiększyła 
m łyny, co kosztowało 294.475 m.

Spółka fab ryk i cementu S c h o t t l a n -  
d e r a  będzie za rok 1903 rozdzielała 6 proo. 
dywidendy (za rok 1902 było 3 procent). Do 
funduszu, z którego r o b o t n i c y  mogą po­
bierać wsparcie, przekaże spółka 15.000 m. 
Na zużycie maszyn, budynków i  t. d. odłoży 
spółka z zysków 200.000 m.

Spółka Giesel dała tyle zysku, źe dywi* 
denda będzie wynosiła 4 m. od 10Ó m. akcyl, 
podczas gdy zeszłego roku tylko 2 m. czyli
2 procent. Na zużycie maszyn, budynków itd. 
odłoży spółka tego roku 130.000 m., podczas 
gdy zeszłego roku 90.000 m.

Prosimy nam napisać o kasach np. cho­
rych albo inwalidzkich, wogóle o s tó  su  ti­
k a c h ,  abyśmy w „Pracy" mogli umieścić.



N a  r o k  1904 w i d o k i  są  l e p s z e ,  
bo i więcej cementu będzie potrzeba, i  ceny 
się podwyższają. Mianowicie pójdzie dobrze, 
g d y  k a n a ł  ś r ó d z i e m n y  z o s t a n i e  
u c h w a l o n y .

Robotnicy! Łączcie się, abyście w yw al­
czyli l e p s z y  z a r o b e k ,  lepszy byt. Czy­
tajcie gazety, o ś w i e c a j c i e  i n n y c h  
w s p ó ł b r a c i  ciemnych a zachęcajcie ich 
do czytania „Gazety Opolskiej", „K a to lika ", 
„N ow in Raciborskich", „Dziennika Slązkiego."

Dbajcie o oświatę, bo ona doprowadza do or­
ganizacyi, do połączenia się robotn ików! Bez o r­
ganizacyi nie ma polepszenia do li ro b o tn ikó w !
Rozszerzajcie „P racę !“

a  A  M A T U L Ą .
O B R A Z E K  W IE J S K I.

Stary Matus saniami zaprzężonemi w parę 
wołów, zajechał przed chatę na pustkowiu.

Od czasu śmierci kowala, k tó ry  pozosta­
w ił po sobie wdowę i dwoje sierot, n ik t pra­
wie nie zaglądał do te j chaty...

I  nic dziwnego; oddaloną ona była od 
wsi o parę w iorst i ludzie przeniósłszy się 
z robotą do innego kowala zapomnieli o cha­
cie na pustkow iu i o jej mieszkańcach.

„K ow alicha" przeto musiała pamiętać o 
sobie i o swoich dzieciach i aby je wyżyw ić, 
w  lecie trudn iła  się wyrobkięm  i robocizną 
w  polu, a w  zimie żebraniną, chaty zaś na 
pustkow iu nie porzucała, bo nawykła do niej, 
a zresztą i podziaćby się z dwojgiem dzieci 
gdzieindziej nie miała.

Tak w lokła  swój ciężki żywot la t parę o 
chłodzie i głodzie, aż wreszcie wycieńczona 
nadmierną pracą, zapadła ciężko i zmarła.

Ludzie ze wsi dowiedzieli się wnet, że 
„kowalisze się zm arło" i  k ilka  kobiet, pom i­
mo mroźnej grudniowej pory przyw lekło  się, 
aby oddać ostatnią usługę i zaopiekować się 
sieroteńkami.

Przyjechał też i  stary Matus, k tó ry , po­
wodowany jedynie miłością chrzęściańską, zaj­
mował się eksportacyą zw łok biedaków z ca­
łej parafii.

Siwe w oły Matusa i wóz drabiniasty, albo 
sanie, znane były w szystkim  wybornie.

Gdy Matus zajechał, kobiety zebrane w 
izbie wybiegły przed chatę.

—  Niech będzie pochwalony! . . .  —  po­
zdrowił je Matus, uchylając czapki.

—  Na wieki wieków . . .  — odparły chó­
rem kobiety.

—  A  jest tam k tó ry  chłop w izbie? 
zapytał Matus, zsiadając z sani.

—  Bogać tam  jest, otoć teraz młocka 
przedświąteczna , . .

—  No to w y baby pomóżta m i przenieść 
na sanie nieboszczkę . . .

—  O w a ! . . .  —  zaprotestowały kobiety, 
—  przyjechaliśta po nią, to ją  bierzta.

Mimo to wszakże, gdy Matus wszedł dc 
izby i  przeżegnawszy się przed stojącą na 
ziemi pośrodku izby trum ną, p rzyk ry tą  już 
w iekiem, zabrał się do jej wynoszenia, w szy­
stkie kobiety ofiarowały się z pomocą.

Połączonemi siłam i umieszczono wreszcie 
trum nę na saniach.

Matus m iał już ruszyć, gdy przypomniaw­
szy sobie o dzieciach nieboszczki, zapytał:

—  A  dzieciaki ? . . .
—  Zabierzewa je do wsi, ja  wezmę dzie­

wuchę a chłopaka przyhołubi Jędrzejowa.
—  Ta nie to, — machnął ręką Matus, —« 

przecie to ich matula, to trza, żeby szły do 
grobu . . .  —  zauważył.

—  Kaj tam  do grobu... ta k i ziąb, P ietrek 
z gołe m i nogami... zmarznie.

—  Toć pewnikiem  w chacie są jakie sta­
re buciska, —  zauważył Matus i w rócił do 
chaty.

Pod piecem siedziało dwoje, zalęknionych 
widocznie dzieci: pięcioletni chłopczyk P ietrek 
i  ośmioletnia Jagusia.

—  P ietrek pójdziesz za matulą? —  za­
pyta ł dobrotliw ie Matus.

P ietrek otw orzył szeroko oczy i  jeszcze 
szerzej usta i nic nie odpowiedział.

—  Pójdziesz? . . .  —  pow tórzył Matus za­
pytanie.

—  A n o !. . .  —  odparł kiwnąwszy głową 
Pietrek.

—  A  macie tu  jakie buciska? —  zwrócił 
się stary do dziewczyny.

—  Matuline... stare... —  wyjąkała dziew­
czyna.

— Toć duże... a twoje, Jaguś?
—  A są... —  odparła Jagusia, podnosząc 

nogę do góry, i  pokazując względnie do je j 
nogi i  wzrostu dość duże buty.

—  To obuj ty  matuline, a P ietrek twoje, 
—  doradził Matus.

Dzieci usłuchały i P ie trek wciągnąwszy 
na nogi zapewne po raz pierwszy w  życiu 
ogromne buty, spojrzał na nie z widocznem 
zadowoleniem i rozśm iał się głośno.

—  P ietrek cichaj... matuś zmarła — zmó* 
nitowała go Jagusia, pojmująca już cośkol­
wiek wielkość straty i uroczystość chwili



Śmiesznie zaiste wyglądały dzieci w ogro­
m nych butach, które tamowały swobodę ich
>uchów.

Kobiety stojące przed chatą, pomimo po­
ważnego nastroju chw ili, nie mogły się na 

(ich w idok powstrzymać od śmiechu.
Tymczasem sieroty stanęły tuż p rzy sa­

niach, oczekując aż kondukt ruszy.
Kobiety naradzały się między sobą: iść 

czy nie iść na cmentarz?
—  A toć pół m ili drogi, a niedługutko 

wieczór, ja  dla mego muszę zgotować w ie­
czerzę.

—  I  ja  także...
— I  m y także... —  odezwały się inne i 

zdecydowały, że obejdzie się i  bez nich.
Zresztą i  tak  już wiele uczyniły, że obie­

cały w ziąć do siebie sieroty „kow a lichy - źe- 
braczki.“

Gdy przeto kondukt ruszył, zawróciły 
wszystkie do w si i ty lko  Jędrzejowa zawołała:

—  A  pamiętajcie, Matusie, o sieroteńkach 
i przyw ieźta je cało i  zdrowo do wsi.

Matus machnął ręką i nie odpowiedział 
nic, a ty lko  nachmurzył się i pognał woły.

Sanie zaskrzypiały po skorupie śnieżnej.
Dzieci szły, potykając się co chwila.
Ogromne buty z początku wielce baw iły 

P ietrka, rozbija ł niemi z zadowoleniem sko­
rupę śnieżną i podrzucał śnieg do góry.

Jagusia szla w milczeniu, k iedy niekiedy 
ciężko wrzdychając.

Droga szła przez pole. Matus brnął po 
śniegu napędzając woły, i  spoglądał niekiedy 
z pewnem zaniepokojeniem do góry.

Niebo zaciągało szaremi chmurami.
P ła tk i śniegu zaczęły się ukazywrać w  po­

w ie trzu ; zerwał się w ia tr zachodni.
—  Zle! —  m ruknął Matus, — może być 

wichura!...
Obawy jego by ły  uzasadnione; s ilny w ia tr 

napędzał coraz nowe chmury, śnieg coraz gę­
ściej zaczął padać; można spodziewrać się za­
dym ki . . .

Była zaledwie trzecia godzina, a zaczynało 
się szybko ściemniać.

Ujechali dopiero połowę drogi.
P ietrek w  swoich ogromnych butach zmę­

czył się bardzo i płakał, nie mogąc zdążyć za 
B a n ia m i.

Jaguś jakko lw iek również zmęczona, zda­
wała się na to nie zwrażać i szła wytrwTale.

P ietrek wreszcie ustał zupełnie i  pot­
knąwszy się upadł twarzą w śnieg i  rozpła­
k a ł się głośno.

Matus podjął go i  aby uspokoić, posadził

na sanie tuż przy trumnie, a wyjąwszy z za­
nadrza spory kawał chleba, rozłamał go na 
dwie części i dał jedną Pietrkowi, a drugą 
Jagusi.

Pietrek z chciwością zaczął gryźć na wpół 
zm arznięty chleb i uspokoił się zupełnie.

Od rana nic w  ustach nie miał.
Jagusia swój chleb zawinęła we fartuch 

i  szła dalej.
Sanie posuwały się coraz w oln ie j: w oły 

stawały w  zaspach śnieżnych, które tw o rzy ły  
się na drodze w jednej chw ili.

A  śnieg padał coraz większy...
Sanie, trum na, P ie trek, obok niej sie­

dzący, wszystko to pokryło się bia łym  cału­
nem.

Wieczór szybko zapadł, drogi nie można 
było rozpoznać, w oły też musiały z niej zbo- 
czyć, gdyż uw ięzły nagle w  zaspie śnieżnej.

Próżne były w ys iłk i Matusa, aby je ru ­
szyć z miejsca, mordował się z pół godziny, 
rozkopywał śnieg, oczyszczając drogę.

Była to praca: co oczyścił, to w  jednej 
chw ili śnieg zasypywał na nowo.

Stary zatrwożył się nie na żarty.
Widząc, że sam nie da rady, zdecydował 

się wezwać pomocy ludzi.
Nie dalej jak o ćwierć m ili na prawo, po­

w inna była być wieś... trzeba się było do niej 
dostać koniecznie.

Zawahał się wszakże, gdyż szło mu o 
dzieci; jakże tu  je same zostawić w  polu?!...

Nie było jednak nic innego do wyboru, 
dla tego Matus zw rócił się do dziewczyny:

— Jaguś, ty  zostaniesz z P iotrkiem  na 
saniach, a ja  pójdę do wsi...

—  Ano, to i  zostanę...
—- A  nie boisz się?
—  Toć tu  i matula...
—  No to zostańta z Bogiem! —  powie­

dział Matus i skierował się na prawo.
Dzieci pa trzy ły  za nim dotąd, póki śnie­

żna zawieja nie zakryła  go przed ich wzro­
kiem.

Smutno się zrobiło Jagusi, usiadła p rzy 
P ie trku  i  narzuciwszy na głowę swój z do­
mowego płótna fartuch, siedziała cichutko.

Markotno je j było bardzo: wzięła do ręk i 
otrzym any od Matusa chleb, ugryzła z trudem  
kawałek, lecz jeść nie mogła.

P ietrek ubrany w lichą samodziałową 
sukmankę zaczął narzekać na zimno.

Jaguś p rzy tu liła  go do siebie, okrywała 
fartuchem i  chustką zdjętą ze szyi.

Chłopak rozgrzawszy się cośkolwiek, u- 
spokoił się i  zaczął w  objęciach Jagusi drzemać.
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Ta siedziała nieruchomo czas jakiś, czuła, 
źe nogi jej wystawione na mroźny wiatr szty­
wnieją, nie poruszyła się wszakże, aby nie 
zbudzić Pietrka.

A śnieg wciąż padał i padał...
Nie można było rozpoznać już ani sani, 

ani wołów, ani trumny z przytulonemi do 
niej dziećmi...

Wszystko to tworzyło jeden śnieżny pa­
górek.

A Matus nie powracał...
Grobowa cisza przerywana tylko głuchym 

szumem wiatru panowała w około.
—  Matulu, matulu!... —  dało się słyszeć 

parę razy żałośne wołanie Jagusi.
Potem wszystko ucichło.

Dopiero po upływie kilku godzin Matus 
z ludźmi zdołał dotrzeć do śnieżnego pagór­
ka, po odgrzebaniu którego znaleziono zamiast 
jednego trzy trupy.

Dzieci poszły . . .  za matulą!. . .

Wiadomości z tygodnia.
Niemcy. D z i e s i ę c i o g o d z i n n ą  

s z y c h t ę  dla robotników po fabrykach sta­
rają się przeprowadzić rozmaite partye. Zdaje 
się, źe nie ma widoków, aby rząd zgodził się 
na krótszą szychtę. Dlatego tymczasem trze­
ba się na to zgodzić a w następnych latach 
wciąż się starać o skrócenie szychty.

—  W  K r z y m i c z o w i e  przyjęli fabry­
kanci dalsze 5000 robotników, ale z jakie 400 
do 500 musi sobie szukać pracy gdzieindziej, 
bo tych fabrykanci nie przyjmą.

Bezrobocie skończyło się straszną klęską 
robotników. Organizacya robotników byłaby 
mogła jeszcze parę tygodni wytrzymać, ale 
przez to sprawa robotników nie byłaby się 
polepszyła. Kasa organizacyi byłaby próżna, 
organizacya rozbita, robotnicy nawet pracy 
nie byliby osięgnęli, bo fabrykanci byliby fa­
bryki pozamykali z starymi maszynami a po­
stawili za pomocą pracodawców całego kraju 
nowe maszyny, do których obsługi byliby 
sprowadzili świeżych robotników.

W  przędzalniach jest trochę inaczej, jak 
w kopalniach lub hutach.

Przywódzcy organizacyi sobie to wszy­
stko rozważali i dlatego zakończono strejk.

Z Krzymiczowa donoszą, że fabrykanci 
będą budowali d o m y  d l a  r o b o t n i k ó w ,  
aby poprawić stosunki robotnicze.

Jeżeli jeszcze było trzeba dowodu na to,

czem są domy robotnicze, to byłby dowód. 
Domy w Krzymiczowie mają robotników wię­
cej p r z y w i ą z a ć ,  p r z y k u ć  do f a ­
b r y k i .

Kiedy się to skończy?

Drobne wiadomości.
* Z a r z ą d  g ó r n o ś l ą s k i e g o  k n a p -  

s z a f t u  g ó r n i c z e g o  pozostanie i nadal 
w Tarnowskich Górach. Taka zapadła uchwała.

* M i e c h o w i e  e. Praktykant p. Jan 
Kosytórz uzyskał patent na drzwiczki, które 
s a m e  z a m y k a j ą  szyb przy windzie.

* H u t a  B i s m a r c k a  mogła obchodzić 
I-go stycznia 30-tą rocznicę istnienia.

G ó rn icy! B rońcie s ię !
Rząd pruski zamierza przedłożyć w sejmie 

n o w e  p r z e p i s y  o k n a p s z a f c i e ,  mianowicie 
wybory starszych knapszaftowych mają się odby­
wać na kartk i, a członkowie n. p. górnośląskiego 
knapszaftu mają mieć prawo zostać przyjętemi bez 
trudności do każdego innego knapszaftu, n. p. do 
westfalskiego lub innego.

Te przepisy nie podobają się p r a c o d a w ­
c o m ,  dla tego wraz z z a r z ą d e m  k n a p s z a f t u  
uchwalili p e t y c y ę  do  s e j m u ,  aby ten się na 
taką zmianę prawa o knapszaftach nie zgodził.

Pracodawcy i  zarząd knapszaftu twierdzą, że 
polscy robotnicy urządzą przy wyborach starszych 
p o l s k ą  a g i t a c y ę ,  jak  się to dzieje w Westfalii, 
gdzie już na ka rtk i wybierają, a skoro robotnicy 
będą m ieli prawo do k a ż d e g o  knapszaftu, wtedy 
będą łatwo wychodzili za clilebem w inne strony, 
np. do Westfalii, będą mogli przeprowadzić łatwo 
g e n e r a l n y  s t r e j k ,  a Górny Slązk pozostałby 
w  końcu może bez robotni kó w i  trze baby sprowa­
dzać robotników zagranicznych itd. Taką petycyę 
przedłożył zarząd knapszaftu wszystkiem miastom, 
gminom, naczelnemu prezydentowi i  innym  wła­
dzom.

Magistraty w Król. Hucie i  Bytomiu zgodziły 
się na petycyę i podpisały ją. To niesłychana rzecz. 
To postępowanie zarządu knapszaftu j e s t  n i e s ł y ­
c h a n y m  z a m a c h e m  n a  w o l n o ś ć  r o b o t ­
n i k ó w  n a  G ó r n y m  Ś l ą z k u !

G órnicy! Brońcie się! Opowiadajcie o tem 
wszystkim współbraciom. B y t o m s k i  „ Z w i ą ­
z e k  w z a j e m n e j  p o m o c y *  wyśle zapewnie 
w tej sprawie p e ty c y ę  do s e jm u , pod którą 
trzeba zbierać podpisy wszystkich górniczych ro­
botników.

D a l e j  do a g i  t a c y  i!  Bliższe szczegóły 
w następnych numerach.

n i e s z c z ę ś c i a .
* Z a b o r z e .  W  fabryce brykietów ma­

szyna złamała jednemu robotnikowi nogę trzy 
razy, drugiemu raz.
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* B i e l s z o w i c e .  Na kopalni W ita  
(Guido) w skutek wybuchu prochu w  skrzynce 
górn ik  Marek i  Sobota zostali w  nocy na nie­
dzielę, 24-go stycznia strasznie poparzeni. 
M arek zm arł w  w torek, 26-go stycznia.

* W i r e k .  N a  k o p a l n i  B ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  B o ż e  spotkało górnika Jana 
Dudę nieszczęście, które  spowodowało jego 
śmierć. D. pozostawił żonę i k ilko ro  niele­
tn ich dzieci.

* K r ó l .  P o l s k i e .  Z hałdy hu ty  Pau- 
lin y  odwożą szlakę do nasypu (toru) kole i 
z Ząbkowic na kopalnię Mortimer. Szlakę ła­
dowało około 30 osób, gdy w piątek, 22-go 
s t y c z n ia ,  zwaliła się gorąca szlaka na nie. 
W yciągnięto 7 trupów.

Obierajcie wszędzie 1 zawsze współbraci 
na starszych knapszaftowych.

Eadesłan©.

f^ojcgywcfe Ifsięeia fryda ♦ 
5 5  % wielkoludem.

o d b y ł  się pod  A n tio c h ią . B y ła  to  w a lk a  o k ro p n a , 
lecz B óg  b ło g o s ła w ił pobożnem u w o d zo w i chrześe iań- 
B kiem u i  d a ł m u  zw yc ię z tw o .

Opis tego  k rw a w e g o  b o ju  m ieśc i się w  19 zeszy­
cie p ię kn e j pow ieśc i „O g ró b  Z b a w ic ie la " , w y d a w a n e j 
w  ty g o d n io w y c h  zeszytach  po  10 fen. W a rto  czy tać  
tę  pow ieść. P o lecam y ją  w sz y s tk im . M ożna  ią  zam a­
w ia ć  w  e kspedycy i i  u  w s z y s tk ic h  pp. a g e n tó w  „K a ­
to l ik a " .

Całkiem darmo 1 z przesyłką̂ gratis
m o l*  to b ie  k a ż d y  * a  odpow iednią  w artość o *  

■aa  nabyć tow arów . N a le ży  ią d a ć  n a >  
now szego , w spania łego  kata logu  ■  

2500 ry c in a m i i  w ra z  S 
bliższem  objaS* 

-—  nleniem
rów nież

(bez 
przy­

musu kupna). Takow y zaw iera  w ie lk i w yb ó r b rz y te w , p r z y b o ró w  d o  g o le n ia , 
m aszynek d o  w ło s ó w , s c y z o ry k ó w , noży  s to ło w y c h  I w id e lc ó w , nożyczek 
d a m s k ic h , k ra w ie c k ic h  1 d o  w ło s ó w , nożyc  o g ro d n ic z y c h ,  k o s , noży o g ro d ­
n iczych , rzeźn iczych , d o  c h le b a , ja rz y n ,  d o  s ie k a n ia , b ie g u n o w ych , da le j ze­
g a rk ó w , ła ń c u s z k ó w  d o  z e g a rk ó w  1 na  szy ją , b ro s z e k , p ie rś c io n k ó w , p o r t - ,  
m o n e te k , p iszcza łe k , la se k , d a le k o w id z ó w , n a rz . m ie rn ic z y c h , b ro n i p a ln e j 
I b ia łe j,  ih s tru m e n tó w  m u zyczn ych , oraz różnych o z d o b n y c h  i  g o s p o d a rc z y c h  
a r ty k u łó w  e tc . e tc . Równocześnie polecam y, aby każdy m óg ł przekonać się o 
dob roc i i  ja ko śc i naszych tow arów , fra n ko  b rz y tw y  N r. 50 z m agnetyzowanej 
srebrnej s ta li, doskonale w yżłob ione, gotowe do użycia  z e leganckim , czarnym  
trzon k iem  i  e tu i za ty lk o  1,75 m k . N a  3 0  d n i na  p ró b ą  z  6  le tn ią  g w a ra n cyą . 
—  Zam aw ia jący zobow iązuje slą posłać naleźytość lu b  zw róc ić  brzytw ę. W ię c e j 
ja k  1 sz tuką  ty lk o  z a  za liczką . U p ra sza  s ie  zw a żać d o k ła d n ie  n a  nasza f irm a .

GebrOder Bell, Grafratb 240  p. Solingen, N a jstarszy fab ryczny doz 
w ysyłkow y w  m ie jsce 
za łożony w  r  1876.

Radzca zdrowia Dr. med. Arthur Lutze
b y ł tym , k tó ry  osław ił nazwisko „Lutze" w wszystkich kołach homeopatycznych. 

Ta poważana osobistość wystaw iła jedynie tylko naszej

prawdziwej D r. Lutze50 zdrowotnej kawie
świadectwo, każdemu innemu fabrykantowi zaś odmówiła.

Kto zatem chce otrzymać p r a w d z iw ą  Dr, Lutze’e9° kawę 
zdrowotną, ten niechaj zważa na nasz z n a k  o c h ro e in y
i  naszą firmę.

K r a u s e  © o . ,  e. m. i>. jł

vi jtordhausen n. $£.
Gdzie niema składu, przesyła skrzyneczkę na próbę za 2.70 m. fabryka wprost.

Nakładem „Katolika.*, spółki wydawniczej z ogr. odp. — Czcionkami drukarni .K ato lika*.
Odpowiedzialny redaktor P. D o m b e k .  Wszyscy w  Bytomiu.
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